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„Cóż wiesz o pięknem? Piękno jest kształtem miłości…”






C.K. Norwid, Promethidion
Tęsknota za pięknem
Mówimy, że ktoś jest śliczny, ładny, wdzięczny, doskonały, że coś robi na nas wrażenie, przyciąga swoim urokiem. Piękno poznaje się wzrokiem. Nazwa nauki o pięknie, estetyka, pochodzi od greckiego słowa aisthetikos, tzn. spostrzeżenie zmysłowe, wrażenie. 

Rozpoznać „wyposażenie”

W hymnie na cześć Boga – Króla w psalmie 96 czytamy:

„Przed Nim kroczą majestat i piękno,

Potęga i chwała w Jego przybytku”. (Ps 96,6)

Piękno jest więc wpisane w Bożą chwałę, ale Bóg dzieli się nim z człowiekiem, wyposażył go bowiem w zmysł piękna. Piękno szat kapłana sprawującego liturgię uwypukla znaczenie służby Bogu (por. Wj 28,3). Ale Biblia pokazuje też jak człowiek ulega uproszczeniom i w pięknie świata widzi bóstwo, przed czym przestrzega Księga Mądrości. Istota piękna nie tkwi w tym co zewnętrzne, ale w tym, co wewnętrzne. Jak ją rozpoznać? Po owocach, po czynach człowieka, który stoi w bliskości Pana całym sercem.
Piękno rodzi zachwyt, mówi się, że płynie, bije od niego blask. Obiekty sztuki pięknej rodzą pragnienie kontemplacji, poznawania tego piękna dla niego samego, poprzez to „uczestniczenie w pięknie” człowiek przemienia swoje życie, przemienia siebie. Ale może to uczynić ten, który rzeczywiście ulega olśnieniu, a nie snobizmowi. Piękno jest i inspirujące, i zobowiązujące. Zobowiązujące najpierw artystę, którego dzieła okazane ludziom ku czemuś ich prowadzą. C.K. Norwid wyrażał to tak:  

„Bo nie jest piękno, by pod korcem stało,

Ani sól ziemi do przypraw kuchennych,

Bo piękno jest na to, aby zachwycało – do pracy,

Praca, by się zmartwychwstało…”





C.K. Norwid, Promethidion

Źródłem tej poetyckiej refleksji nad funkcja piękna są słowa Biblii:
Wy jesteście solą dla ziemi. Lecz jeśli sól utraci swój smak, czymże ją posolić? Na nic się już nie przyda, chyba na wyrzucenie i podeptanie przez ludzi. Wy jesteście światłem świata. Nie może się ukryć miasto położone na górze. Nie zapala się też światła i nie stawia pod korcem, ale na świeczniku, aby świeciło wszystkim, którzy są w domu. Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie. (Mt 5,13-16)
To wprowadzenie tekstu Nowego Testamentu, głoszącego Dobrą Nowinę, w poemat Norwida prowadzi do nadania niezwykłej funkcji sztuce, wyrażanemu przez nią pięknu, które ma prowadzić do pracy do zmartwychwstania. Żeby tę funkcje pełnić, piękno powinno uosabiać i wyrażać miłość. Tę najgłębszą – postawę życzliwości, życzenia dobra każdemu na drodze do wieczności. Norwid zwięźle napisał: „Cóż wiesz o pięknem? Piękno jest kształtem miłości…”
(Promethidion) Piękno zobowiązuje więc artystę i odbiorcę jego dzieła, zobowiązuje nie abstrakcyjnie, ale konkretnie.
Zobaczyć w całości
Refleksja o pięknie wymaga dziś uwzględnienia estetyki obiektywizmu, która szuka piękna przedmiotu i estetykę subiektywizmu, podkreślającą, że piękno wyrasta z tego, kto je poznaje. Starożytni jednak widzieli piękno prościej, można by powiedzieć za M. Proustem: „jasno i w zachwyceniu”. Od czasów Homerowych mówiono kalokagathia (kalos kai agathos) – to znaczy piękno moralne, i tego złożenia „piękno i dobro” nie rozdzielano, ponieważ piękno łączono z moralnością. Arystoteles w „Etyce nikomachejskiej” pisał o wybieraniu moralnego piękna i unikaniu tego, co moralnie szpetne, szkodliwe i przykre. W „Retoryce” czytamy: „Pięknem jest to, co zasługuje na uznanie dzięki temu, że jest samo przez się godne wyboru”. Godne wyboru przez człowieka, a ten może tego wyboru dokonywać, jeśli najpierw potrafi uporządkować siebie, dlatego tak ważna dla starożytnych była paideia (gr.) – wychowanie, wyrobienie stałej dyspozycji do właściwego działania w wyniku uporządkowania wnętrza – intelektu, woli, wyobraźni, uczuć. Właśnie w tej perspektywie mówili o harmonii i życia osobowego, i całej społeczności, która powinna działać według praw określonych przez człowieka, ponieważ piękno moralne wiąże się z działaniem dla dobra ogółu.
Potrzeba kontemplacji

Jesteśmy mocno wpisani w teraźniejszość, zbyt słabo natomiast próbujemy wpisywać się w wieczność. Żyjemy bez stałych punktów odniesienia i bez kształtowania zmysłu kontemplacji, bo to stało się dla nas zbyt trudne, wymaga zadumy, refleksji, poszerzenia horyzontu, spokojnego spojrzenia na życie, unoszącego ku istocie piękna istnienia. Z lenistwa myślowego zrobiliśmy bożka subiektywizmu i temu, co chwilowe, zmienne przypisaliśmy wartości nadrzędne. I tak oto mamy zamiast sztuki antysztukę, która nie pokazuje perspektywy życia, nawet jej nie szuka, tylko epatuje negacją samej siebie. Nieodczuwanie piękna wprowadza nas na drogę do nieodczuwania istnienia, do jego „ubezwartościowania”. W ten sposób człowiek zaprzecza samemu sobie, własnej tajemnicy istnienia, nie widzi jej, bo już nie potrafi zobaczyć, a współczesna antysztuka mu w tym nie dopomaga, choć piękno wiedzie do transcendencji, do przekraczania siebie właśnie ku Bogu. 
Kiedyś ludzie zachwycali się pięknem dzieł sztuki, pięknem natury, pięknem człowieka, pięknem jego czynów, pięknem rzeczywistości. Dziś oglądają antysztukę, dziś ładne stały się dziurawe spodnie, których zawsze wstydziła się biedota. Dziś coraz trudniej powiedzieć, że te spodnie nie tylko nie są piękne, ale w złym tonie, guście, a ich kupowanie jest po prostu głupie! Dziś brakuje hierarchii, do której trzeba by się tu odnieść, bo posegmentowanie obrazu rzeczywistości i samego człowieka, a przede wszystkim unieczynnienie duchowego wymiaru, doprowadziło do tego, że jego działania często sobie zaprzeczają. Kiedyś istniała gradacja tego, co wartościowe i dlaczego wartościowe, ale odrzucenie wysiłku w kształtowaniu siebie, w poszerzaniu wiedzy, w dojrzewaniu do miłości rozumianej nie jako hołdowanie zmysłom i uczuciom, ale relacja między osobami, wystawienie poza margines życia Boga, nie prowadzi do harmonii osoby, do kaloskagathos. Dziś zamiast o pedagogice mówi się o antypedagogice, a przecież piękno było kiedyś określane przez Platona jako najwyższa wartość w triadzie wskazywanych idei. 
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